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H R A B I A  O S T R O R Ó G

*Ibo O kropna  T ajemnica. —  Powieść.

w  Warszawie r. 18 i g.

Z nowo założonej Drukarni Ń. ólucks- 
h e r g a  w y s z ła  ta p o w ie ś ć .  W y d a w c a  p ię ­

knością papieru i druku chciał ją zalecić 
czytelnikom, a dla przekonania ojej  wiel­

kiej wartości, zaraz na pierwszej stronni­
c y  bierze środki, zapobiegające fałszowa­

nym edycjom. —

Styl tej powieści przypomina najpię­

kniejsze zagraniczne wzory ; często bywm 
francuski, n i e mi e c k i i  t ip . zawsze w do­
b rym  tonie, uchowaj Boże! polski. W  

treści którą przyłączamy, miejsca odmien- 

»ie d rukow ane , będą tego dowodem.

Od dzieciństwa, najtkliwsze związki 
łączyły Ostroroga z Majorem Rusieckim , i 

c o r a z  b a r d z i e j  o n e  s i l n i e j s z e  mi  
b y ł y ,  b o  j e s t  c o ś  w p a t u r z e  c o  

s k ł a n i a  n a w z a j e m  d o  s i e b i e  d u ­
s z e  s z l a c h e t n i e  m y ś l ą c e .  Oba u- 

dhli się na wojnę j dopiero bitwra Smoleń-

|  ska rozłączyła naszych rycerzy , a Rusie- 1 
|  cki nie widząc swego przyjaciela, b ł § k a ł 
|  s i ę  z z a p ł a k a n y m  o k i e m  p o u s ł a -  

I n e j  ‘t r u p a m i  r ó w n i n i e .  Ostrorog 
|  dostał się w niewole; po skończonej woj­

nie, wrócił do W arszaw y, i złączony z 
przyjacielem , tak mu opowiadał swoje 

przygody. Jako jeniec wojenny, odesła­

ny był w głąb kraju. N i e s n o k o i n o  ś<i 
i s t a n  d u s z y  , p r a w i e  d o  r o z p a ­
c z y  z b l i ż a j ą c y  s ię ,  w  s t r a s z n y  
w p ę d z i ł  g o  g o r ą c z k ę .  P r z e z  d n i  

p i ę t n a ś c i e ,  b e z  n a j m n i e j s z e j  z o - ' 
s t a w a ł  p r z y t o m n o ś c i ;  ( w  tym to 
pewme czasie ułożył swój romans).

W  chorobie , winien był życie po­
święceniu się Podoficera Piotrowskiego, 
towarzysza niewoli , i przyjaciela sw ego , 
który bezinteressowność do tego stopnia 

posunął, iż go się nawet o irnie nie zapy­

tał, nadając mu nazwisko Kapitana K u­
leszy; dla cz’ógo? w  tym o k r o p n a  t a j e ­
m n i c a , do koiica wiernie dochowana, za­
pewnie dla odpowiedzenia godnie tytuło­

wi. Na miejsce pobytu O stroroga, prze-* 
znaczono Georgiewsk, którego ś m i e j ą c/. 
s i c  w z g ó r k i ' ,  były t a k  p r o s t e ,  t a k  
n i e w i n n e ,  j a k d n i  w e s o ł e  k t ó f  o 
p ę d z i  s z c z ę ś l i w y  “n a  ł o n i e  s w o- 
j ój  f a m i l j i .  Czytając to wryrazenie>



b ie rze  ocho ta  ptzyi toj tnniej  w  śmiechu na- j k i  swo je  potajemnie.  G d y  juz mieli iść 

ś ladów ać wzgórki .  W  Gieorgiew sku p r a -  j- do oł tarza , z niechcenia  powiedz ie l i  sobie 

w i e  p o k o c h a ł  s i e  w  G u b e r n a t o - ' |  swo je  imiona , i dowiedz ie l i  s i ę , H  mnie- 

r z e  d e  T o - U y ,  ho  jes t  p e w i e n  r o -   ̂ m a n y  Kap. i t -u 1 i l e sza ,  jest- Ostrorogiem,,  

d z a j  s z a c u n k u ,  k t ó r e g o  p e w n y m  i a mniemana Julja de Tel ly ,  Julją Ostrorq-  

n s o b  o in n a  s a m 0  w e j r z e n i e  o d -  ; żanką  siostrę ' jego.  Ostatnia lubo ży ła  mie ­

ni ó w i e  n i e m o ż n a .  D w u n a s t e g o  j d z y  T a t a r a m i ,  n ienawidz i ła  z w yc z a jów  

M a j a  w y s z e d ł  na p r z e c h a d z k ę  w ó s e l -  j w s c h o d n i c h ' ,  i  n ie  chciała  b y ć  ciotkę swo-  

s z y  j a k  z a w s z e ,  l e c z  z a w s z e  za -  j. i ch  dz iec i ;  w ięc  u c i e k ł a ,  i z a s z c z e p i -  

m y  ś l o n  y. K r z y k  nag ły  w y r w a ł  go z. tego 4 ł a .  w  s e r c u  j e g o  ś m i e r ć  i r o s p a c z .  

głębokiego zamyślen ia ;  u j r z a ł  m łodą  dzie- j O k r u t n a  ! c z e m u ż  p o d  p o s t a c i ą  

w c z y n ę  k tó rą  unosi ł  ok ru tn y  Czerkas.  Strze-  |  A n i o ł a ,  m i e ś c i -  s i ę  s-r o g o  ść-  t y  g r  y- 

l i ł z  k t u c i c y  ( k t ó r ą  z a  w s z e  m a . p r z y  j *a* i k r w a w e  s e r c e  h i j e n n y .  On  

s o b i e ) .  Pad ł  C z e r k a s ,  a młoda  dziew- j »«*, w klassycznćj  swojej  r ozpa c z y  wzy-  

czyna  r z u c i ł a  n a  n i e g o  o c z y  o b u -  j  wał ,  aby  u d e r z y ł a  k r w a w y m  s z t y ,  

m  a r  ł  e , w . k - t ó r y ć h  s i ę  ni  a 1 o w  a ł o j 1 e t e m , w  to S ę r c e ,  k t ó r e  j u ż  z i* 

ki lkanaście  u  c z. u  ći, a m ię d z y  inuem i  i u- jj ,n n 5’ o t o c z y ł  g r  o b  o w i e c. 

czucie  miłości. W y b a w c a  .chc iał  m ów ić ,  |  Los s p ra w ie d l iw y  ch łoszcząc j edną rę* 

a l e  r o s k o s s  z w i ę ź  a ł a  m u  u s t a ;  i J<ą, drugą  w ynagradza .  O s t ro róg  dowiadu-  

jakiej  ro sk o s z y  życzy  często au to row i  bez- |  je s ię .na z a ju t rz  iż jeńcom  w o je n n y m  do-  

• interesowny czytelnik. Lecz  k ró tk ie  są |  zwedony  jes t p o w r ó t  do kraju.  W  dzfćń 

chwi le  szczęścia.  G u b e r n a to r  n a d s z e d ł ,  . wyjre du  odbiera  od G u b e rn a to ra  list, j e s t

i  o . b u d  z. i ł  g o  z t e  g o  s n u  r o s k o s z y ,  j  t o  r ę k a  J u l )  i. P r z y  t y m  liśc ie  z n a jd  u- 
a O s t ro róg  p o z n a ł  w  n iezn a jo m e j  Julją ' |  je się r ę k o p iś m  H e le n y  m a tk i  Ju p p  w. k to -

c ó rk ę  G u b e r n a to r a  Fr .  de T o l h  . Stąd ści- i rej  w y p i s a n e . s |  dz iw ne  hi s to r je  i  a w a n t u -

ślejsza zna jomość  z G uberna to rem .  Da. |  ry. Oto rzeź hum ańska ,  oto po r w a n a  dzie-

lej maluje  O s t ro róg  Ju l  j e , k tó ra  raz  jes t  ̂ wica, oto o c z a r o w a n y  zamek,  oto tyg rysy ,

a n i o ł e m  j e g o  d u s j z y ,  a d rug i  raz  |  o to  h o r d y  rozbójnicze.  Ż e b y  zaś kto nie

d u s z ą  j e g o  s e r c a . ;  ćhoiał  ją więcej |  zarzuci!  że niema ognia  w  romansie ,  znaj.

c h w a l i ć ,  ale p r o ż n o  w s z y s t k i e  p o -  |  du jem y  p'ożar, k tó ry  gasi a n i o ł  p o c i e -

p r z e r z u c a ł  j ę z y k i ,  n ies te ty!  n iego -  4 s z y c i e  1, ś m i a P ą  n o g ą  s t ą p  a j ą  c y

dnego jej nie z n a l a z ł , b o  p o t r z e b a , )  p 0  w ą t ł y c h  b e l k a c h  i s i l n a  r  <- 
1 .  V  .  *; . <  • <  • ,

w p r z ó d y ,  a ż e b y  b y ł o  k i l k a  k o -  |  k ą  r o z r z u c a j ą c y  g ł o w n i e .  Te n  a*

b i e t  j e j  p o d o b n y c h ,  i k i l k u  m ą ż -  j niół poc ieszycie l  b y ł  to O s t ro róg  wdjpwięa 

c z y  z n t a k  j a k  o n  k o c h a j ą c y c h ,  4 i ojo,iefc naszego boha ty ro .  W dz ię c zna  He- 

N a t u r a J n i e , zakocha ł  się w  J u l j i , Ju l ja  i *eua .oddała m u  r ę k ę ,  a Julja by ła  owo* 

w  n i m;  m a j u j e ,  j a k  s e r c e  j o g o  p ł y -  |  CPm m i ‘° sC*‘ L c leńa  za życia  i p.i  

w a ł o  w  p o t o k u  r o s k o s z y ,  maluje. '  sm,crci  p rześ ladow ana  od  k r e w n y c h  (i o l 

śmiało uniesienia  s w o j e ;  r ecenzen t  będz ie  |  d z ie jop jsóu )  Ostroroga,  p o w ie rz y ł a  dzie* 

skromnie jszy .   ̂ cię swoje pitistunie^ k to fd  je iiłjjitik oddcij

G u b e r n a to r  p r z y s t a w a ł  na związek  O- |  L an u ' d e  T o l ly  m ło d e m u  Of ice rowi  znnji ;- 

s t roroga  z J u l j ą ,  ale chc ia ł  a by  ten zwią- 4 m u  ze sz lachetnego pos tępow an ia .  Piąstun-  

zek  odby ł  się po taj emnie  ; to rzecz b a rd z o  |  ha  p rzez  p rzyw ią z a n ie  do  P a n i ,  meusb i-  

na tura lna  , bo O jcowie  lubią  w y d a w a ć  cór- |  chała  jej r ozkazu ,  i  inne dziecie  oddała TG*

\ 1 ; ■ „ ■< . ; , . • ' . .  |  . j  ‘  . r! ' : '

' ■  ’  ł  ; '  ' ■ '  '  . '  '  ■ V  .  ,  •



n a  de Tol ly;  i sama narobi ła  całego tego |  Taka  jes t  t reść  p r z y p a d k ó w  Ost roro-

b i g o s u .   Ale  w r ó ć m y  teraz  do młodego j roga k tó re  przy jacie lowi  sw e m u  Rusieckie-

Ost roroga.  W y j e c h a w s z y  z Gieor,giewska t m u  opowiada ł .  N iektórzy  złośl iwi  ludzie'

b l | k a  się w  lesie, i p r z y b y w a  nakoniec do  ̂ .ut rzymuję,  iż Rusieck i  podczas  tego opo-

starego zamku.  D o w ie d z i a w s z y  się ze O- |  wjadania  miał  ziew ać, i . d l a  tego jak naj-

f i cer ,Pol sk i  p o w r a c a  z n i e w o l i ,  w s z ysc y  j p rędze j  przy jacie la  namówił ,  ażeby  z nun

mieszkańcy  z a m k u  witaję  go uprze jmie ,  o- \  poszed ł  na teatr.  D a w a n o  właśnie Barba-

p rócz  gospodarza ,  który b a rdzo  zagrał  się j r ę  Fel ińskiego.  W  pe w n e j  loży panienka

w  szachy.  Przeznacza j !  m u  na ńocleg po-  jedna zemdlała .  Rus ieck i  p r ze j ę ty  roman-

kój  niebieski.  Aniela có rka  gospoda rs tw a  \  sowościę  ra tuje mdlejącą,  a obok  niej spo-

w dz ięczna  O s t ro r o g o w i  za. wiadomośc i  któ- j  s t rzegłszy kapeimsz Klo t)  Idy  r o sk o c h a ł  się

re  p rzez  niego o k u z y n k u  sw o im  K a r o lu  \  w n i e )  szalenie.  K lo ty ld a  p rzez  do m y ś l .  
. . • i - t  J t lość serca także się w nim zakochała ,  i n impow zię ła ,  nnschce zeby on p o  nocy  ze s tra  ̂ , *

chami  wo jował ,  i przes trzega go że się w  jj ?*? s Provv ad z i ł d o  k a re ty ,  już  miłość  dosz ła  
p o k o j u  niebieskim p oka z u je  widmo.  Au- |  d-o-naj w yseszego stopnia', bo k i e d y  r ę k a

, , . ■ i. . , .. .  ł M  a j o r  a, b  a w  i a c s i ę z r  e k a u p  r  ź e i-tor,  l u b o  m e  j e s t  z a ś l e p i o n y m  u  ) > ? - i  < v ^ j
_ , • A • . n i e j  K i o  t y  I d y ,  p o c z u ł a  t o  l e  li­c z n i  e m  L a ’w a t e r a ,  zgadnie  ze Anie- > « J

i i i  • i i z ®  t r r , k i e  ś c i ś n i o c i e , k t ó r e  n i g d y  d l ala k o c h a  się w  k u z y n k u  swoim. (vv tym V o *
r  . . . , . ; • . ) k o c h a n k ó w  n i e  j e s t  s t  r a c o  n e m ,b o w i e m  romansie ,  żadna intryga miłosna  ̂ ’

V. . ! i - • » u a V V w t e n c z a s  b y ł a t o - j u ż K iot\ Ida,  k t ó-z fa m n j i  m e w y c h o d z i , co jest b a rdzo  pa-  t • J •>
, i * \  t t r- i \  r  a n i e z n a c z n i e  w k r a d ł a  s i c  d otryarcbalnie) ,.  Ł u k a s z  s tary K a m e r d y n e r  t V u  °
- . j i  • • • i s e r  c a 1VT ci l o r a .  Często snacerowrałagospoda rz a  z a m k u ,  w  dłttgie] r o z p r a w i e  ’ 1 ,1 c e io w a ia
, . , . i • j  j i  • • • ' V s°kie  sainfi po  Saskim'  ogrodzie  i p o  do*d o w o d z i ,  że się n iekiedy  s t rachy ztawiapy. ’ 1 b . .

, ,  , * i , , -4  .- ? 1) n o N i  ni f i c  j a k  b ł y s k a w i c a  z ni*P o  t y c h  a rgum en tach  k a m e rd y n e ta ,  A u to r  '  •
, , . . . , . . j  k a l a  z a  i i e l a m ą  b r a m a .  Gonił  ja•w o d w o d z ie  stając, opow iada  co j em u  się \ Ł

j  , , ,  . , . j  ) Alfons w y c h o w a n i e c  Ostroroga.  Z a t r z v -sa m e m u  zdarzyło-  B y ł  n a  k w a t e r z e  i J & 1 j
A r -  i • ( m a j  s i f i  m ł o d z i e ń c z e ,  z a w o ła łz P a n e m  S . . • • O f i c  e r  e r a  o d  p i  e- ( J na

m■ * , _ i V niego a u to r  , s t o i s z  n a d  b  r> z p r  1 ocdi  o t y ,  k t ó r e m u  n i k t  s z a c u n k u  j u u  r  z e g i e

o d m ó w i ć  n i e  tn o ż e, (bo go n i k t  nie- 11 *«>«»» k ™ » *  «  M i m .

m a j  a k tó ry  p e w n e g o  w ićczora  eawoła l  na J ®° slę mio-
P T J a w i k  n » * e z v-  w i -  '  ec , o w sz e m  r o zkoc ha ł  sic w  Klotyl-mego:  „ ł a n i e  Ł u d w i K u .  t i j  v n  .  ̂ < j

A • o i  r> A l  m a m  w i d z i e ć ' *  \ K ł  k  t ó ż b y  s i ę  t e m u  d z i w i ł ?d z i s z  c o :  —  i  c o z pi  a m w i u  z i c o . »
, . ,  TJ T \  n . n ,  ; . .  d v v a  d n i  d o p i e p o  j a k  c z y t a ł  H e -o d p o w ia d a  Pan L u d w ik .  „ U  t o  s i w  a ) .

. \ i o i z ę. O R u s s o !  i l e ż  d z i e ł o  t w  o- 
b r o d ę  t e g o  s t a r c a ,  t o  j e s t  m b ]  ) • ,

\ ) e b ł a k a ł o k  o c h a n e k,  1 1 e z z r  o- 
d z i a d .  W i d m o  z n i k n ę ł o  w  r e  i- \

i b i t o  k o c h a n k ó w !  Tego zgorszenia  
c i e  —  O d w r ó c i ł  s i ę i z a s n ą ł .  Po ;

, . ' , / a u to r  Os tro roga na sumieniu mieć  niebę*
tem  sz a n o w n ć m  św iadec tw ie  któż bi dzie t

, . . . . ‘ . ) dzie.
•W|tpi t ,  ze .Tuba objawiła  się Ostrprogovi i  S

O p ó łn o c y  i m imo k r n c i c ,  (k tó re  zawsze I J a k  p r ę d k o  zakocha ł  się A l f o n s ,  t a k

p r z y  sobie nosi) z a r ęCZy]a się z nim pier j- i  \ j es7-CKe się p rędze j  odkocha ł .  Z g o d n y m  

cieniem ś lubnćm, Dla-czego p o k a z a ły  się | sP°sope in  ods tępu je  Rus ieck iem u  Klo ty l-  

te d w a  widm a,  w tym z n o w u  O k  k o p k a  |  -ńy? ą m y  do w ia d u je m y  ąię,, z e t a  Klotyl-  

T a j e m n i c a .  Ale niog tżeby się romans  |  _da jes t p r a w d z i w i  Julj.} OsJrorożankQ, a 

obejść  bez  w idm o w i s t r achów .  ) Jutja  jes t  Kloty l d |  - c ó r k i  Lrnesta  Rusicc»



kiego i Xicni Zakonu Dominikanek w  K a ­

mieńcu. Ernest stryj Majora Rusieckiego 

u b rany  jak Majtek. Angielski p rzybyw a  Mo­
stową ulicą, jak drugi R ocW s Pumpęrni- 

kel; patrzą na niego jak na raróga, my zaś 
w dzięczni mu jesteśmy, bo bez niego nie- 

by łoby  końca temu rom ansow i;. przecina 

on węzeł gordyjski tej o k r o p n e j  t  a- 

j e m n i c y  i wszystkich zddow olnia ; łą­

czy M ajora Rusieckiego z 0‘s łro rożanką , 

chcia łby  naw et juz w ydać swoją córkę za 

O strorogi, ale ta nieszczęśliwym trafem o
i ' «/• ' ' r / ' •, i» '

śamej północy  umiera.

Dając prostą  treść tego dzieła, niemo- 

zemy pominąć tego co, na pochw ałę  zasłu­
guje. A utor jest grzeczny i bardzo grze­
czny; w ita chw ilę ,  w ita c h a ty ,  wita m u­

r a w ę ,  wita córkę czułośc i, wita siostrę 

męlancholji, wita piękną połow ę ludzkie­

go rodzaju, wita czasy chw ały  narodow ej,  

w ita żołnierzy', wita noc dw a razy  , wita 

syna, w'ita tkliwe przypom nienia, słowem
■w* szy s tk  O  w ita  w sw :jiin  ro in a n e ie  j in y  z-

r a d o ś c i ą  powitaliśmy koniec. Mimo tak 

•wielkiej grzeczności, zostaw ił raz autor 

czytelnika na schodach w kam ienicy na* s
karcie 2.15. ale się za to rumieni, bo nie­

zmiernie skrom ny. Satyra, najostrzejsza 

nieośmieli się być tak  surow ą jak  sam au­

to r  na siebie, k iedy tłumacząc uczucia czy-
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telnika na karcie 69 wyraża: . . J a k i e

t  u  n a m W  P a n  p i s z e s z  b a z g r a n i -  

11 y, o na karcie 2 i  5: S ł u c h a m  c i e r- 
p ł  i w i e  e o  b r e d z i .

Do tej treści dołączam spis rzeczy znaj­

dujących się w  tym romansie: W y k rz y ­

kników  7J 9* kresek  to jest-suro*
gatow myśli k tó rych  autor pewnie nie 

przez skąpstw o Żałow ał, i znaków  zapy­
tania 277.

F. M.

TEA TR  NARODOW Y.

Dnia ju trzejszego, daną będzie Dramó 

m a : —  O j c i e c  f  a m i 1 j i.

W  następujący p ią te k , to jest dnia 5 
M arca , na benefis JJPP. K u r p i ń s k i c h ,  

dana będzie wcale now a O pera w  dw óch  

a k ta c h , z muzyką Karola K urpińskiego * 
p od  tytułem : Z a m e k  n a C z o r s z t y r i  i e ,
ciy Ił I» o | o iu ir i W a n d a , T~“. * noWtEl

Kómed)a ś  t  a r y  K o m e d j a n t  w  K ł o -
.. * , .V

p o t a c h ,  ( l a  petite guerre. ) —  M iędzy

temi sz tukam i, e sek w ó w an a  będzie K i o -

g j a h a r m o n i c z n a ,  na śmierę d w ó c h

Bohatyrów  Rossji , kom pozycji K aro la

K u r p i ń  s k i e  g.o.

D OSTRZEŻENIA  M ETEO RO LO G IC ZN E, czynione w  W arszaw ie  przez  Ant: M AG IER

Drda T e r h m m e t r Barometr

rano. ciepła j zinnia cale j linje 1 ioc/,7:

28. L u teg o , ' 5 ; 27 4’ 1 .

1. Marca.

-

5 27
'

6

'
0’

1 < 1

W i a t r Stan Nieba W v so k o s t  \yo- 
c ł y  n a  W i ś l e . ,

Południowy.

Południow y.

1 łokcie j calk

Pogoda.

Pochmurno.

W y d a w c y  odpowiedzialni.


